
C zcigodna P a n i!

O trz y m a łe m  i p rzed ło ży łem  Ojcu Ś w ię te m u  k s ią ż k i  w y ­
d ru k o w a n e  p rzez  Soda lic ję  św. P io t r a  K law era ,  a  p rze s łan e  
przez  P a n ią  w  pobożnym  hołdzie.

Jego Ś w ią tob liw ość  o k aza ł  w ie lk ie  zadow olen ie ,  ciesząc 
się p rz e d e w sz y s tk ie m  n ie s t ru d z o n ą  dz ia ła ln o śc ią ,  j a k ą  za ­
s łu żo n y  I n s ty tu t  p o d e jm u je  d la  Misyj a f ry k a ń s k ic h ,  pop ie ­
r a ją c  p ra c ę  M is jo n a rzy  n a  w sze lk ie  sposoby  i za  po m o cą  
w sz y s tk ic h  ś rodków , ja k ie m i  ty lk o  rozpo rządza .

Z a o p a t ry w a n ie  w  dobre  k s ią ż k i  g o r l iw y ch  i w ie lk o d u ­
sznych  S iew ców  S łow a  C h ry s tu so w eg o  po o w ych  k r a j a c h
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d a le k ic h ,  ab y  się n ie m i  p o s łu g iw a ć  m og li  ja k o  a n ty d o tu m  
i k u  ob ron ie  n o w o n a w ró c o n y c h  p rzec iw  z a sa d z k o m  n ie ­
p rzy jac ie la ,  k tó ry  i t a m  n ie u s ta n n ie  z a g ra ż a  p o m y ś ln y m  
p lonom , s ie jąc  k ą k o l  i c h w a s t  po m ięd zy  pszen icę  E w an g e -  
lj i  — je s t  c zynem  św ię ty m  i o p a t rzn o śc io w y m , z a s łu g u ją ­
cym  n a  n a jw y ższe  i b e z w a ru n k o w e  poparc ie .

D la tego też  Ojciec Ś w ię ty  p o c h w a la  p ra c ę  tę i to z c a ­
łego se rca ,  i b łogos ław iąc  tych , co te m u  ś w ię te m u  t ru d o w i  
p o św ię c a ją  sw ą  d z ia ła ln o ść  i d a j ą  n a  u s łu g i  zdolności, b ło ­
g o s ław i ró w n ież  ty m  w szy s tk im , k tó rz y  im  p o m a g a ją  m i ­
łośc ią  i d a tk ie m  o f ia rn y m , t a k  sa m o  ja k  b łogos ław i Czcigo­
d n ą  P a n ią  i w sz y s tk ie  Jej w sp ó łp racow nice .

Z w y r a z a m i  na jw yższego  p o w a ż a n ia  
k re ś lę  się Jej o d d a n y m  

P. K ard. Gasparri.

P an i M arja  F a lken h a yn  
Kierowniczka generalna Sodąlicji św. Piotra Klawera 

Rzym .

^  ^  ̂  

Módlmy się za Misje!
K a r tk i  z t a k ie m  w e z w a n ie m  ro z e s ła ła  S o d a l ic ja  św. 

P io t r a  K la w e ra  do w sz y s tk ic h  p r e n u m e r a to r ó w  „ E ch a  
z A fry k i"  i „M u rz y n k a "  p rzed  k r u c j a t ą  M od li tw  za A frykę , 
z ac h ę ca ją c  do s k ła d a n ia  j a łm u ż n  d u c h o w n y c h  n a  rzecz b ie ­
d n y c h  p o g a ń sk ic h  m u rz y n ó w . W e z w a n ie  nasze  n ie  p rz e ­
b rz m ia ło  bez echa. Ś w ia d c z ą  o te m  w y m o w n ie  liczne w y ­
p e łn io n e  spisy, p rz e s ła n e  do n a sz y c h  F il i j  i b iu r .  Ś lem y  go­
rą c e  „Bóg z a p łać"  w s z y s tk im  o f ia ro d a w c o m  — w  n a jb l iż ­
szy m  zaś czasie  p o d a m y  ogólne  s u m y  poszczegó lnych  j a ł ­
m u ż n  — b y śm y  się r a z e m  cieszyli w y n ik ie m  k ru c ja ty ,  r a ­
zem  dz ięk i  sk ła d a l i  za n ią  B ogu — a  n a  p rzy sz ły  ro k  — 
os iągnę li  s u m ę  jeszcze w iększą .
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Dwa dzieła nieodzowne, w ewangelizacji Czarnych.
(List O. Kranitz'a, C. S. Sp., m isjonarza w W ikarjacie 

apostolskim  Brazzaville).

D rodzy  D obroczyńcy!
P rz e d  p a r u  la ty  (pa trz  E cho  z A fry k i  ro k  1924, Nr. 

5/6, s tr .  44, l is t z d. 1 s ie rp n ia  1923) p o lec i łem  go rąco  ser-



co m  W a s z y m  dzieło czysto a p o s to lsk ie :  w y z w a la n ie  b ie ­
d n y c h  dz iew czą t  i k o b ie t  m u r z y ń s k ic h  z pod  ciężkiego 
j a r z m a  w ie lo żeń s tw a ,  dzieło, k tó reg o  ce lem  jes t  o b d a rz a ­
nie  w o ln o śc ią  ty c h  n ieszczęsn y ch  ofiar,  a b y  m o g ły  zostać  
c h rz e ś c i ja n k a m i ,  o b ie ra ją c em i  m ę ż a  c h rz e ś c i ja n in a  w e­
d łu g  w ła sn e j  i n ie p rz y m u sz o n e j  woli. D la  p o d t r z y m a n ia  
tego d z ie ła  u fu n d o w a l i ś m y  s ta łą  o so b n ą  kasę ,  p rz e z n a ­
c zo n ą  n a  sp ła ty  p re te n sy j  p o g a ń s k ic h  m a łżo n k ó w . U w o l­
n io n a  k o b ie ta  s p ła c a  późnie j M isji w y ło żo n ą  su m ę , sp ła c a  
j ą  sko ro  ty lk o  je s t  w  s ta n ie  zarob ić  sobie  cośko lw iek . Czę­
s to  j e d n a k  zab ie ra  ze sobą  te n  d łu g  do g robu , u m ie r a ją c  
w k ró tc e  po w yzw olen iu .

W ezw an ie  m o je  do W as, D rodzy  P rz y ja c ie le  Misyj, z n a ­
lazło żyw y odd źw ięk  w sercach .  Za  p o ś re d n ic tw e m  Sodalic j i  
św . P io t r a  K law era ,  k tó re j  m y, m is jo n a rz e ,  t a k  n ie s k o ń ­
czenie w ie le  zaw dz ięczam y , o t r z y m a l i ś m y  bow iem  p e łn i  
r a d o ś c i  w  u ro czy s to ść  W n ie b o w s tą p ie n ia  P a ń s k ie g o  W a ­
szą  h o jn ą  ja łm u ż n ę .  O, dzięki W a m , dz ięk i  s tokro tne!. . .  
D a tk i  W asze  w y d a ły  owoc obfity. W  c iąg u  r o k u  1924 u d z ie ­
l i l iśm y  C h rz tu  św ię tego  po od b y c iu  s u m ie n n ie  całego k a ­
t e c h u m e n a t u  122 m ło d y m  d z iew czętom  i kob ie tom , w w ie ­
k u  od la t  11 do 30; p ra w ie  że r ó w n a  liczba zos ta ła  
o c h rz c z o n a  w godz in ie  śm ierc i .  P o z a te m  pob ło g o s ław i­
l iśm y  w  je d n y m  r o k u  93 zw iązk i  m a łżeń sk ie ,  p o d s ta w y  
ro d z in  ch rz e śc i jań s k ich ,  ż y jący ch  w p o s z a n o w a n iu  p rz y ­
k a z a ń  Bożych.

P o m o c  t a k  ochocza  i t a k  p e łn a  m iłośc i,  z j a k ą  p o śp ie ­
szy liście , o śm ie la  m n ie  do now ej p rośby . D rodzy  D obro­
czyńcy! P r a g n ą łb y m  dziś  zapa lić  se rc a  W asze  d la  d r u ­
giego  dzieła , bez k tó reg o  a p o s to ls tw o  w k r a j a c h  p o g a ń ­
sk ic h  obyć się nie może, m ia n o w ic ie  d la  dz ie ła  k a t e -  
c h  i s t  ó w m u r z y n ó w .  Bo rozw ażc ie  tylko... D la  p rz e j ­
ś c ia  M isji nasze j  w zd łu ż  p o trzeb a  n a m  cz te rech  dni, dw óch  
dni, by  p rzebyć  j ą  w szerz ; 50.000 d u sz  je s t  p o w ie rzo n y ch  
nasze j  pieczy, z ty c h  4.500 s ą  k a to l ik a m i ,  5.000 in n o w ie r ­
cam i, a  re sz ta ,  p rzesz ło  40.000, jeszcze poganam i! . . .  N a  c a łą  
tę  p ra c ę  je s t  n a s  k a p ł a n ó w  t y l k o  d w ó c h ,  n ie  m a m y  
n a w e t  b r a t a  zak o n n eg o  e u ro p e jczy k a ,  k tó ry b y  w z ią ł  n a  
s ieb ie  za jęc ia  n a t u r y  m a te r j a ln e j :  m u la r s tw a ,  c ies ie ls tw a , 
c e g la rs tw a ,  za ją ł  się h o d o w lą  p ta c tw a  dom ow ego, o g ro ­
d e m  i t. p., k tó re  kon ieczn e  są  w s ta c j i  m isy jn e j ,  założo­
nej w okolicy  zu p e łn ie  dziewiczej. Szczęściem  dz ie lny  
i poczciw y b ra c isz e k -m u rz y n ,  p ie rw sz y  w W ik a r ja c ie ,  za ­
c z y n a  n a m  być p ra w d z iw ie  c e n n ą  pom ocą .

T en  n ie d o s ta te k  w  lu d z ia c h  sp ra w ia ,  że z c h rz e śc i ja ­
n a m i  od leg le jszych  okolic, ro zp ro szo n y ch  w śró d  p o g an



i p ro te s ta n tó w ,  m o żem y  się s ty k a ć  za ledw ie  ra z  lub  d w a  
ra z y  do ro k u ,  by  im  u m o ż liw ić  p rz y s tą p ie n ie  do S a k r a ­
m e n tó w  św., by  ich  u m o c n ić  i pokrzep ić .  Czyż to  m o ż n a  
n a z w a ć  d o s ta te c z n ą  opieką?.. .  A zdobycie  d la  C h ry s tu s a  
ow ych  40.000, k tó re  jeszcze n ie  n a le ż ą  do Jego ow czarn i? . . .  
J a k iż  je s t  ś ro d e k  zap o b ieg a jący  t e m u  b ra k o w i  m is jo n a ­
rzy  k a to l ic k ic h ?  W  p ie rw sze j  linji, rzecz ja sn a ,  p rz y sp o ­
sob ien ie  d u c h o w ie ń s tw a  tubylczego . To też p o s ła l i śm y

O. Grandin, O. Davcy, Br. Jacek i czarni nauczyciele.

ju ż  do s e m in a r ju m  d u ch o w n eg o  w B razzav il le  m łodz ież  
naszą ,  a le  d ług ie  jeszcze u p ły n ą  la ta ,  z a n im  d o c z e k a m y  
się szczęścia, że s t a n ą  u  o ł ta r z a  P ań sk ieg o .

T y m c z a se m  je d n a k  m u s im y  s trzec  i b ro n ić  w in n icę  
P a ń s k ą  od p o d s tęp ó w  n iep rzy jac ie la ,  k tó ry  sieje k ą k o l  
p e łn e m i  r ę k a m i .  Do tego  p o trz e b a  n a m  l iczn y ch  p laców ek , 
o b sad zo n y ch  k a t e c h i s t a m i ,  k a te c h u m e n a tó w ,  to  z n a ­
czy ja k b y  m a ły c h  s tacy j  m isy jn y c h ,  p ro w a d z o n y c h  przez  
cza rnego  n a u c z y c ie la -k a te c h is tę  — w yszkolonego, z p rz e ­
k o n a n ia ,  gorliw ego, p a ła ją c eg o  m iło śc ią  B oga  i dusz. J a ­
k ież  to on i o d d a ją  n a m  p rzy s łu g i!  W iększość  z n ich  e w a n ­
ge lizu je  trzy ,  pięć, a  czasem  n a w e t  dziesięć  w iosek  m n ie j ­
szych  i w iększych , w p r o m ie n iu  jedne j  lub  dw óch  godzin  
drogi. U czą  ch łopców  i d z iew częta  m o d li tw , p ieśni,  p r a w d



w ia r y  i p rz y k a z a ń ,  mają, n a d z ó r  n a d  p ro w a d z e n ie m  się 
neofi tów , u t r z y m u ją  ich  w  gorliw ości,  o raz  p r a c u ją  n a d  
p o p r a w ą  ty c h  c h rześc i jan ,  co zeszli n a  s ze ro k ą  drogę. 
W  św ię ta  w io d ą  sw oje  owieczki, c h rz e śc i jan  i k a t e c h u m e ­
nów , do Misji. W  n a g ły c h  w y p a d k a c h  ch rzczą ;  d z ięk i  im  
w ie lu  p o g a n  u m ie r a  ja k o  dzieci Boże... P o w o ła n ie  ich  je s t  
w zniosłe ,  ap o s to lsk ie ;  ż a d n a  M is ja  n ie  m oże obyć się bez 
nich...

D i s c e r e  e t  a b  h o s t e  f a s  e s t ,  ucz  się od tw ego  
wroga... P rz e d  t r z e m a  la ty  p o s ia d a l i  p ro te s ta n c i  w n a s z y m  
obw odzie  m is y jn y m  ju ż  60 ka tech is tów .. .  Z a ch ęca ł  i m n ie  
t e m u  d w a  l a ta  p odczas  jednego  ze sw y ch  ob jazdów  B i­
s k u p  G u ic h a rd ,  nasz  czc igodny W ik a r ju s z  a p o s to lsk i ,  b y m  
zw iększy ł  liczbę m o ic h  k a te c h u m e n a tó w .  „Dobrze, E k s c e ­
lencjo, o d p o w ia d a m , a le  czem  w yżyw ić , w  co u b ra ć  k a t e ­
ch is tó w , k tó rz y  je p ro w a d z ić  b ę d ą ? 11 — „ U fa jm y  w  O p a trz ­
ność Bożą, m ów i. S ta ra jc ie  się s tw o rzy ć  d la  w a sz y c h  k a ­
te c h is tó w  s k ro m n e  zapom og i m a te r j a ln e  i p r a c u jm y  n a d  
p o z y sk a n ie m  d la  i c h  s p ra w y  serc  apos to lsk ich . . .11

W  r. 1923 m ie l i ś m y  ogó łem  25 k a te c h is tó w ;  dziś  je s t  
ich  jeszcze ra z  tyle... S e rca  a p o s to lsk ie  zaś, k tó ry c h  n a m  
trzeba ,  b y  ich  u t rz y m a ć ,  to  D obroczyńcy  Soda lic j i  św. P io ­
t r a  K law era ,  t a k  zaw sze  czuli n a  b iedę  B ra c i  i S ió s tr  a f r y ­
k a ń s k ic h .

N a  p ie rw sz e m  m ie js c u  p ro s im y  o W a s z ą  pom oc  d u ­
ch o w n ą ,  bo to  n a jw ażn ie jsze ,  to  g w a r a n c ja  j e d y n a  p o m y ś l­
nego w y n ik u .  „P ro śc ie  te d y  P a n a  żn iw a , b y  po s ła ł  ro b o t ­
n ik ó w  do w in n ic y  sw o je j11, w o ła  i z ach ęca  s a m  P a n  Jezus, 
a  m o d l i tw y  św ię te j  T e re sy  n a w ró c i ły  ty le  dusz, co k a z a ­
n ia  św ię tego  F r a n c i s z k a  K saw erego . P o te m  — czek am  od 
W a s  ja łm użny . . .  K to  z d o b roczyńców  i dobrodz ie jek , k tó r a  
ro d z in a ,  szkoła , s to w arzy szen ie  pobożne, k t ó r a  w ieś  k a to ­
l ic k a  lub  m ia s to  p o d ję ły b y  się a d o p t a c j i  j e d n e g o  
k a t e c h u m e n a t u ,  w s p ie ra ją c  go s t a ł ą  m o d l i tw ą  i j a ł ­
m u ż n ą ?

D o p i s e k  r e d a k c j i :  Oby Pan Bóg spraw ił, by powyż­
sze słowa żarliwego M isjonarza nie przebrzm iały bez echa. 
Każdy choćby drobny datek  na  u trzym anie katechistów  przy j­
m uje z gorącem  „Bóg zapłać11! Sodalicja św. P io tra  Klawera, 
pod adresam i podanem i na 2-giej stronie okładki.

W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają 
Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.



List W. O. Knops’a, M. L. — Togo.
26 sierpnia 1926.

P iszę  dziś  w śró d  zg ie łk u  i h a ła s u ,  od k tó reg o  m o g ą  
p o p ęk ać  b ę b e n k i  i n a jm n ie j  w ra ż l iw y c h  uszu . Z m a r ła  bo­
w iem  ub ieg łe j  nocy  m a t k a  F an d ieg o ,  w ięc n ie ty lk o  w ieś  
m isy jn a ,  a le  w szy s tk ie  w si  naszego , a  n a w e t  są s ie d n ic h  
p o w ia tó w  p rz e s ła ły  delegacje, k tó re  w spó ln ie ,  k a ż d a  j a k  
ty lk o  p o tra f i  n a jg ło śn ie j ,  d a ją  w y ra z  w spó łczuc iu .

W czora j ,  w  u ro czy s to ść  św ię tego  C y p r ja n a ,  odbyło  
się p o św ięcen ie  naszego  ko śc io ła  p rzez  W. O. V io n ’a. 
Yade, T ennebo , Sanfoa , D o m an , N iand io ,  B la ry ,  Top ie ,  
Soognon  i t. d. p rzy b y l i  w licznej asyście .  N a w e t  F a n d io ,  
m im o  p o w ażnego  s t a n u  zd ro w ia  m a tk i ,  n ie  ch c ia ł  pozo­
s tać  z d a ła  od t a k  rz a d k ie j  c e rem on ji .  D obra  w o la  jego b y ła  
w p ro s t  w z ru sz a ją ca ,  śledził j a k  n a ju w a ż n ie j  w szystko , co 
się m ów iło  i czyniło. W  p e w n y m  m o m e n c ie  n a w e t ,  k ie ­
d y m  w  czasie  n a u k i  w y s tą p i ł  p rzec iw  n ie k tó ry m  s ta ry m ,  
nie  d o p u sz c z a ją cy m  dz iec iom  p rzy ch o d z ić  n a  k a te c h iz m , 
p rz e rw a ł  m i,  m ó w iąc :  „T rzeba  ci było  m n ie  to powiedzieć... 
J a k  się ra z  jeszcze pow tórzy , p rzy jd ź  z te m  do m nie.. ."  
P o d ją łe m  p r z e r w a n ą  n a u k ę ,  a  wódz a n i  się n ie  spostrzeg ł ,  
że w ty m  w y p a d k u  p rzek ro czy ł  był j e d n a k  g ra n ic e  p rz y ­
na leżne j  m u  władzy...

W ieczo rem  — p ie rw sze  B ło g o s ław ień s tw o  N ajśw . S a ­
k ra m e n te m .. .  Co za ubóstwo!... Nie p o s ia d a ją c  k ap y ,  p o ­
s ta n o w iłe m  udz ie l ić  b ło g o s ła w ie ń s tw a  p u szk ą .  Z a m ia s t  
w elonu , a rcy d z ie ło  (!) w ła sn eg o  pom ysłu .. .  D opiero  bow iem  
w w ig il ję  d n ia  w ieczo rem  sp o s trz e g łe m  się był, że t a k ż e  
i w e lo n u  nie  m a m .  P r ę d k o  więc p rz y  św ie tle  la m p y  zeszy­
łem  d w a  k a w a łk i  m a te r j a łu ,  jed en  jak o  w ierzch , d ru g i  
ja k o  podszew kę , z a m ia s t  w y s t ro ju  p rz y tw ie rd z i łe m  o b ra ­
zek, w yc ię ty  z jak ieg o ś  k a len d a rza . . .  Nie p o trzeb u ję  c h y b a  
zap ew n iać ,  że m ia łe m  p ew n e  s k r u p u ły  wobec ta k ie j  n ę ­
dzy, r a d z i łe m  się n a w e t  W. O. V io n ’a, czy sądzi,  że welon  
tego ro d z a ju  m oże być u ż y ty m  podczas  l i tu rg iczn eg o  
obrzędu?.. .  J a k o  śp iew : A doro  te, T a n tu m  ergo, A d o re m u s  
in  a e te rn u m ,  o raz  cz te ry  s t ro fk i  p ie śn i :  Le  voici 1‘A g n e a u  si 
d o u x  — w y k o n a n e  z p o d z iw u  g o d n y m  z a p a łe m  i d o b rą  w o lą  
racze j  niż a r ty z m e m ,  p rzez  w sz y s tk ic h  n a sz y c h  c h rz e śc i jan  
i k a te c h u m e n ó w .  Z d a w a l i  się być w z ruszen i ,  b y łem  ta k ż e  
i ja...

M am  nad z ie ję  udz ie lić  n ie d łu g o  dz ies ięc iu  C hrz tów  
św. W y b ó r  p a d n ie  n a  ty c h  z p o m ięd zy  k a te c h u m e n ó w ,  
k tó rz y  n a j lep ie j  u m ie ją  k a te c h iz m  i n a  n a u k i  uczęszczali  
n a j r e g u la rn ie j .  Co do p rz y c h o d z e n ia  n a  Mszę św. w  n ie ­
dzielę, to s p r a w a  w y g ra n a ;  p rz y c h o d z ą  w szyscy, bez 
p rzeszkód  ze s t ro n y  p o g a ń s k ic h  k re w n y c h .



O ile w ład ze  n ie  b ęd ą  n a m  s ta w ia ć  przeszkód , ro z ­
p o c z n ie m y  z n a s ta n ie m  su ch e j  p o ry  b u d o w ę  d o m u  w Uollo. 
P o t rz e b a  do tego d rzew a. K ażę śc iąć  pięć  s z tu k  o pół 
g o d z in y  d rog i  s tą d  — n a  sposób m ie jscow y. Z ap o m o cą  
p iły  by łoby  . s to k ro ć  p ra k ty c z n ie j  i w y g odn ie j ;  m ożeby  
m n ie  k to  z p rzy jac ió ł  M isyj w n ią  zao p a trzy ł ,  m ożliw ie  
j a k  na jp rędze j? . . .

N. B. P ro s im y  nie  p osy łać  pił, ty lko  o f ia rę  n a  z a k u p n o  
p iły  w Afryce.

Chrzest rodzinami.
W. O. Renier, T. J.

Wikarjat apostolski belgijskiego Kongo.
S ta c ja  m is y jn a  Mpese, leżąca  w G órnej Selecji, pozo­

s ta n ie  z p rzy czy n y  ubogiego  p iaszczystego  g r u n t u  zaw sze  
ty lk o  s ta c y jk ą  b a rd zo  s k ro m n ą .  Dorzecze Selecji je s t  le­
siste , u żyźn ione  p rze to  r o z k ła d a ją c y m  się podszyc iem  la ­
sów, p odczas  g d y  w sch ó d  o b w o d u  p rz e d s ta w ia  p rz e s t rz e ń  
p u s t ą  i bezp łodną .

Obwód je s t  dość z a lu d n io n y ,  lecz przez  p lem ię  w  n a j ­
w yższym  s to p n iu  n ie u d y sc y p l in o w a n e ,  n ie s fo rn e ;  p r a w ­
dziw i dzicy  synow ie  lasów ! To też t rz e b a  było  p o rz ą d n ie  
się nam ozo lić  z w y s z u k iw a n ie m  k a te c h u m e n ó w .  W  s ą ­
s iedn ie j  s tac j i  m isy jn e j  L e m fu  d o k o n a n o  za ł a s k ą  Bożą 
l icznych  n a w ró c e ń ;  w 1923 r. m ógł k a p ła n ,  w ra c a ją c y  do 
Misji Mpese, z a n o to w ać  przesz ło  800 dzieci i b l isko  600 
dorosłych .

Dzieciom t r u d n o  było  z p o c z ą tk u  n a g ią ć  się do obo­
w iązu jąceg o  w  D o m u  M isy jn y m  r e g u la m in u .  N a leża ło  
więc obm yśleć  d la  n ic h  w ięcej a t r a k c y j :  p o m n o ży ć  n a u k i ,  
s tw orzyć  ró ż n o ro d n e  n a m a c a ln e  ko rzy śc i  — w p o s ta c i  d a ­
rów , p rz e d e w sz y s tk ie m  o p a se k  n a  b io d ra  i odzieży.

Co się tyczy  d o ro s ły ch  k a te c h u m e n ó w ,  to  w id z ie l iśm y  
się zm u szen i  zwoln ić  ich  od s ta łego  p o b y tu  w d o m u  m i ­
sy jn y m . W ó w czas  to, by  p o d trz y m a ć  za sa d ę  p o rz ą d k u  
i p o s łu s z e ń s tw a  z a p ro w a d z i l i ś m y  C hrzes t  św. r o d z i n a ­
m i :  ojciec, m a t k a  i w szy s tk ie  dzieci o t r z y m u ją  w sp ó ln ie  
S a k r a m e n t  O d ro d zen ia  po k r ó tk ic h  p rz y g o to w a w c z y ch  r e ­
k o le k c ja c h  p odczas  ś w ią t  W ie lk an o cy ,  Bożego N a ro d z e ­
n ia  i W n ie b o w s tą p ie n ia .  W  1925 r. m ie l i ś m y  ty m  sposo ­
bem  570 C hrz tów ; od p o c z ą tk u  r o k u  bieżącego  u d z ie l i l iśm y  
]uż p rzeszło  400 Chrztów . S u m a  t a  p rz e d s ta w ia  300 n o w y ch  
ro d z in  ch rz e śc i jań s k ich ,  n ie k tó re  liczą  bow iem  po pięcioro , 
sześc ioro  i s ied m io ro  dzieci.

J e d n e m  z p ię k n ie js z y c h  zw yc ięs tw  ła sk i ,  o s iąg n ię tem  
przez  tego ro d z a ju  p o s tę p o w a n ie  je s t  to, że p rzez  C hrzes t



całej n a ra z  ro d z in y  d o c ie ra m y  do córek  u k r y w a n y c h  do­
tą d  przez rodz iców  p rzed  o k iem  ka to l ick ieg o  k a p ła n a  pod  
pozorem , że one n a le ż ą  się w y z n a n iu  p ro te s ta n c k ie m u .  
W  rzeczy  sa m e j  h a n d e l  d z iew czę tam i je s t  d la  tub y lcó w  
in te re se m , s p r a w ą  w ażn ą ,  na jg łó w n ie jszą .  S ta r a ją c y  się 
o rę k ę  m u s i  — jeśli  chce u z y sk a ć  cel sw y ch  p ra g n ie ń  — zło­
żyć rod z ico m  o k u p  aż do 200 fr., s p ry tn i  zaś i chc iw i zy­
s k u  rodzice  p o g ań scy  p rz y rz e k a ją  n ie raz  bez s k r u p u łu  tę 
s a m ą  córkę  k i lk u  m ężom , by  ty m  sposobem  ja k  n a jw ię ­
cej zebrać  p ien iędzy . T rz e b a  w iele  o d w ag i  i c ierp liw ości,  
b y  ten  n ieg o d n y  zw yczaj z a s tąp ić  m a łż e ń s tw e m  k a to lic -  
k iem . To też n a sz a  szk o ła  p o s ia d a  d o tą d  jed en  je d y n y  o d ­
dz ia ł  dz iew cząt,  p odczas  gdy  odd z ia łó w  d la  ch łopców  jes t  
aż  cztery..

Celem n a sz y m  obecnie  je s t  w ła śn ie  rozw in ięc ie  a k c j i  
e w a n g e l izacy jn e j  d la  dz iew cząt,  j a k  ró w n ież  podn ie s ien ie  
ich  w y k sz ta łc e n ia .  Z tego też w zg lęd u  n a d e s ła n a  z odzieżą 
ż e ń s k ą  p rz e s y łk a  b y ła  więcej niż p o ż ą d a n a .  D a ry  bow iem , 
zw łaszcza  su k n ie ,  z a c h ę ca ją  do szko ły  n a sz  m a le ń k i  św ia t  
n iew ieśc i  i s łu ż ą  za n a g ro d ę  d la  n a jp i ln ie jszy ch .  N a św ię ta  
W ie lk a n o c n e  m ie l i ś m y  920 K o m u n i j  św.; co n iedzie lę  p rz y ­
s tę p u je  do S to łu  P a ń s k ie g o  p rzec ię tn ie  od 250 do 300 osób, 
a  w  p ie rw szy  p ią te k  je s t  ich  100. W  dz ień  B ie rz m o w a ­
n ia  390 c h rz e śc i jan  p rzy s tą p i ło  do tego S a k r a m e n tu ,  650 
posili ło  się C h lebem  Aniołów.

Ł a s k a  p rz e is ta c z a  g r u n to w n ie  dusze  tu b y lcó w ; w ie lu  
c z a rn y c h  p ro te s ta n tó w  chw ie je  się z tej p rzyczyny , p o n ie ­
w aż ich  c h rzes t  p o k o jem  d u szy  n ie  darzy . Oczywiście, że 
n ie  w szyscy  k a t e c h u m e n i  t r w a j ą  w dobrem , jed y n ie  też 
n a j le p s i  w c h o d z ą  n a  łono K ośc io ła  św. W ie lu  z n ich  po 
o t r z y m a n iu  C h rz tu  św. u d a je  się p o te m  n a  za ro b ek  przy  
b u d o w ie  ko le i  i u s u w a  n ie ja k o  od naszego  w p ły w u . P o ­
z o s ta ją  j e d n a k  w w iększej części d ob rym i,  z a c h o w u ją  
sk a rb  W ia r y  m im o  n iebezp ieczeństw , n a  ja k ie  są  n a ­
rażen i .

Z p o ś ró d  u czn iów  n aszych ,  w y s ła l i śm y  k i lk u n a s tu  
do szko ły  k a te c h is tó w  w K iz a n tu ;  nasz  p ry m u s  popros ił  
o p rzy jęc ie  do S e m in a r ju m .  D la n ic h  w sz y s tk ic h  — p ro ­
s im y  go rąco  — poza n ie u s t a n n ą  zap o m o g ą  m a te r j a ln ą  — 
o p o m o c  n a d p rz y ro d z o n ą ,  n ie o d z o w n ą  po m o c :  m od li tw ę .  
P rz y ja c ie le  M isyj n a m  jej n ie  odmówią!.. .

„ N a w ra c a n ie  św ia ta , s z e r z e n ie  K o śc io ła  św . j e s t  i m usi być p o łą c z o ­
n e  z  w y d a tk am i, a  o d  o b o w iązk u  g ło sz e n ia  E w an g e lji K o śc ió ł uw oln ić  s ię  
n ie  m o że , b o  m a n a k a z  d a n y  Mu p rz e z  C h ry s tu s a  : Id źc ie  i n a u c z a jc ie  
w sz y s tk ie  n a ro d y “ . (Mat. r. 28.)



Do świętego P io tra  K la w era !
H iszp a ń sk ie j k ra in y  synu ,
T yś niebios i z iem i c h w a łą !
P a rty  m iłością  —  do czynu  
R w iesz  się sercem, duszą  całą.

»Bóg i Jego św ięta W ola  
Ma kró lo w a ć  w  świecie wszędzie,
M a sko ń czyć  się czarna  dola  
T rw a ją cych  w  p o g a ń stw a  błędzie!"

J a k o  p ra w d z iw i rycerze.
Sp ieszysz  bronić ciem iężonych.
Cześć Tobie, P iotrze K law erze,
O jcze m u r z y n ó w  w zg a rd zo n ych !

Do a fryka ń sk ic h  w yb rzeży  
M yśl T w a  tęskna wciacż ulata...
P oślij im  hufiec żo łn ierzy  
Tego, k tó ry  Z baw cą  św ia ta !

N iech im  błogą wieść zw iastu ją ,
N iech im  w olność niosą w  darze.
N iech  sy n y  C ham a budu ją  
S tw ó rc y  i P anu o łta rze !



P rzy  B o ży m  dziś stojąc tronie.
Uproś im  p ra w d y  poznanie,
Św iętości b lask w łóż na  skronie,
W y je d n a j zm a rtw ych p o w sta n ie
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W. 0 .  D r o s t ,  0  B. U g a n d a .  Nasi 
seminarzyści rozpoczną niebawem 
rekolekcje. 2 otrzyma święcenia 
kapłańskie, 5 diakonat, 4 subdia- 
konat, 6 niższe święcenia, a 5 ton- 
surę. Spodziewamy się 16 kandy­
datów (nowych). Przytem 6 na­
szych seminarzystów, rozesłanych 
do stacyj misyjnych na próbę (prak­
tykę), powróci teraz. Wobec tego 
w roku 1926/27 będziemy mieć 
w Seminarjum 60 uczniów.

W. S i o s t r a  S a t u r n i n a ,  K o n g r .  N. 
M. P .  K r ó l .  f lp o s t .  W i k a r j a t  a p o s t .  
Z ł o t e g o  W y b r z e ż a .  Nasz budynek 
w Uidah jest prawie całkowicie 
skończony, pozostaje jeszcze tylko 
sala robót do wykończenia. Jakże 
lepiej teraz pod każdym względem! 
Dzieci nie szukają już więcej kry­
jówek, ani ucieczki przez mur, by 
się wyłamywać z pod naszego nad 
zoru; są znacznie spokojniejsze, po- 
słuszniejsze, cnota ich zyskuje na 
gruntowności. Ten błogi spokój, ja­
kim się obecnie cieszymy, zawdzię­
czamy w znacznej mierze dobro 
czyńcom, popierającym Sodalicję 
św. Piotra Klawera. Miejsca teraz 
nie brak, możemy zatem przyjmo­
wać nowe wychowanki. Jedyna 
wielka trudność, to drożyzna. Mia­
łyśmy 50 internistek w roku bie­
żącym. Podczas letnich wakacyj 
jedna z nich odeszła od nas do 
Nieba, jedną dorosłą na początku 
roku ochrzciło się i wydało za- 
mąż; dziesięć przyjęło św. Komu- 
nję prywatnie; ośm przystąpiło do 
św. Komunji uroczystej- Kilka po­
wołań zakonnych także się zapo­
wiada... Jednem słowem życie pa- 
rafjalne w miniaturze... Katechiza­
cja dorosłych spowodowała liczne 
Chrzty św.

M g r  C e n e z ,  0 .  M. I. W i k a r  j u s z  
a p o s t -  K r a j u  B a s u t b w .  Świadectwa 
chrztu oddałem O. Hubertowi. Do­

prowadza on obecnie do normal­
nego stanu piękną stację misyjną, 
która z braku personelu niedoma­
gała w ciągu wielu lat. W lipcu 
mamy zamiar wprowadzić do niej 
Siostry Misjonarki; będą one z po­
czątku narażone na wielkie nie­
wygody — rio czasu, póki nie wy­
budujemy dla nich klasztorku. Na 
razie zajmą dwa pokoje, z jakich 
składało się dotąa probostwo, a O. 
Misjonarz zamieszka w małej okrą­
głej chacie, którą właśnie teraz 
wznosi. Szkołę prowadzić się bę­
dzie nadal w kościele, co jestbar- 
dzo niedogodne, lecz nie sposób 
zaradzić wszystkim brakom odrazu. 
Oprócz tej stacji ma O. Hubert do 
zarządu jeszcze drugą świeżo zało­
żoną Misję. Tam nie posiadamy 
jeszcze dotąd na własność ani je­
dnej chaty, wszystko zapożyczone, 
pomimo to jednak Ojciec ochrzcił 
niedawno blisko 60 osób.

Wszystko tam trzeba stworzyć, 
i to jak najprędzej... Wieleby dało 
się mówić na ten temat, lecz przy­
puszczam, że i to, co piszę, wy­
starczy, by dać zrozumieć dobro­
czyńcom. jak im wdzięczni jesteś­
my za tę dobroć zapobiegliwą, z 
jaką przez Sodalicję śpieszą nam 
z pomocą.

0  s t a r ą  b i e l i z n ę  d l a  t r ę d o w a t y c h  
p r o s i m y !  ( W y j ą t e k  z  l i s tu  S i o s t r y  
M e n e h u i d y ,  F r a n c i s z k a n k i  z  C a l a i s ,  
M i s j o n a r k i  w  H a r a r z e  —  G a l l a s ) .  
Nie znajduję słów wdzięczności za 
starą bieliznę na opatrunki, jaką 
nam łaskawie nadesłaliście. Nasi 
trędowaci bardzo są Wam za to 
wdzięczni. Zwykle zmieniam im 
opatrunek zaledwie dwa razy w ty­
godniu, lecz to nie wystarcza. Czę­
sto przed terminem oznaczonym 
przychodzą z prośbą: »Matko mo­
ja, proszę, daj mi trochę bielizny 
czystej, tak nieprzyjemnie bowiem



już znów odemnie czuć«... a ja 
zmuszona jestem odmówić bieda­
kom... Mamy między innemi kobie­
tę z ręką odrażającą wprost, trze­
ba ją opatrywać co rano i co wie­
czór, nie może ona bowiem już 
sama znieść własnej woni...

Dzięki waszym zabiegom posia­
damy obecnie zapas starej bielizny. 
Czy mogę prosić jeszcze o przy­
słanie trochę lekarstw dla ulżenia 
tym biednym istotom?... Dn. 2 mar­
ca zmarł jeden z chorych. Od trzech 
miesięcy cierpiał okropnie, lecz za­
wsze pełen cierpliwości. Kiedy mu 
się przypominało obowiązek modli 
twy za dobroczyńców, zwykł był 
odpowiadać: »A jakże, ofiaruję za 
nich moje cierpienia i czuję się 
szczęśliwy, że mogę to czynić«...

W. M a tk a  K a t a r z y n a  f .  M .  M. N a-  
t a l .  Nasi dobroczyńcy nigdy nie o- 
bejmą szczęścia, jakie sprawiają 
Misjonarzom, gdy współpracą swo­
ją pomagają owocnie do rozwoju 
podjętej przez nich pracy dla dusz. 
Nadesłany materjał powitałyśmy 
ze szczerą radością i wdzięcznoś­
cią i stokrotnie zań dziękujemy. 
Trzeba nam było zaciągnąć długi 
na budowę kościoła, jak również 
i na inne potrzeby misyjne. W bie­
żącym roku bowiem zbiory były 
bardzo marne. Zebrałyśmy zale­
dwie 30 worków kukurydzy, gdy 
tymczasem potrzebujemy 120 wor­
ków rocznie. Licząc na Opatrzność 
Bożą dokupiłyśmy 40 worków za 
34 funty, a należałoby kupić jesz­
cze, bo wkrótce już trzeba będzie 
płacić za jeden worek 2 funty; nie­
stety jednak nie mamy żadnych za­
sobów pieniężnych. Czy należy z 
braku mamony odmówić przyjęcia 
dzieciom, które pragną być katoli­
kami i skierować je niejako dobro­
wolnie do protestantów, którzy — 
jak zwykle — posiadają znaczne 
kapitały? Wszak nie! Nieprawdaż? 
Toteż zaleciłam Siostrom przyjmo­
wać wszystkie te. które się zgła­
szają, licząc na dobroć Boską, że 
zaopatrzy nas w niezbędną żyw­
ność i odzież dla nich. Ostatnia 
sprawa również niełatwa do roz­
wiązania, jak tu nabyć materjału 
na sukienki i koszule dla 50, 60 
dziewczynek; na dziecko jedno po­

trzeba 5 do 6 metrów. Jedna z ma­
łych czarnych naszych wychowa­
nek, kaleka, widząc, że nie mamy 
czem płacić za zamówioną kuku­
rydzę, prosi co wieczór, by ją za­
nosić do kaplicy, aby tam błagać 
mogła Pana Jezusa utajonego w Naj­
św. Sakramencie o pomoc dla nas. 
Wszystkie dziewczątka zdwajają 
modlitwy i ofiary. Czyż więc Pan 
Jezus ze swej strony nie obsypie 
błogosławieństwem tych, co czyn­
nie współczują biednym wydziedzi­
czonym Afrykanom? W Umzinto 
posiadamy dwie szkoły dla tubyl­
ców, uczęszcza do nich przeszło 
45 dzieci. Takbyśmy pragnęły po­
ciągnąć je wszystkie do naszej 
świętej Wiary!

M g r .  d e  C l e e n e  z  K o n g r .  N ie p .  
S e r c a  N M P .  ( S c h e u t )  W i k a r j u s z  a -  
p o s to l s k i  L e o p o l d v i l l e .  W ciągu o- 
statnich czterech miesięcy zwie­
dzałem cały obwód położony nad 
jeziorem Leopolda II. Co za piękne 
wyniki i jak wiele powodów do 
podziękowania P. Bogu i naszym 
dobroczyńcom! A zarazem ileż po­
święcenia każdodziennego ze strony 
Misjonarzy! Zależało mi bardzo na 
tern, by odbyć osobiście wizytację 
wszystkich placówek, jakie ci nie­
strudzeni apostołowie regularnie 
obchodzą. Drogi znajdują się obe­
cnie w stanie cokolwiek lepszym 
niż kiedym je przebiegał lat temu 
20, pozostawiają jednak jeszcze 
wiele do życzenia, wziąwszy na 
uwagę rozległe moczary tego ob­
szaru. Lecz co najbardziej dręczy, 
to zalanie i opanowanie tego kraju 
przez protestantów. Przed cztere­
ma laty nie było tu ani jednego 
protestanta, potem raptem zjawiło 
się 17 białych misjonarzy sekciar- 
skich z 20 czarnymi katechistami. 
Rozpoczęli hojnie obdarzać dziat­
wę wiejską opaskami, jaskrawemi 
materiami, wznosząc kaplice za 
pozwoleniem wodzów tubylczych, 
zbałamuconych wspaniałemi da­
rami; jednem słowem, propaganda 
na wielką skalę. Wprawdzie dziś 
i katoPcyzm szerzy się tutaj w li­
cznych wioskach, lecz stałe źródło 
niebezpieczeństwa trwa pod posta­
cią dwóch dużych protestanckich 
stacyj centralnych, z obszernym



szpitalem pod zarządem dyplomo­
wanego lekarza, z licznemi kate­
chumenatami po wsiach, na czele 
których stoi katechista. Jest to nie- 
zburzona twierdza błędu i fałszu 
obok prawdy. Oby Najśw. Dziewi­
ca pośpieszyć nam raczyła z po­
mocą!... Wzmożyć nam trzeba ko­
niecznie nasze usiłowania, a uczy­
nimy to najlepiej przez zwiększe­
nie liczby katechistów, którym, za­

znaczam mimochodem, podniosłem 
miesięczne wynagrodzenie pomimo 
ubóstwa naszej kasy. Św. Józef 
wesprze nas przecie chyba w tych 
trudnych, a naglących potrzebach. 
Ośmielam się polecić opiece Soda­
licji i jej wiernych przyjaciół po­
trzeby kapłanów mego Wikarjatu, 
a zapewniając ich o naszej wdzię­
czności i pamięci, ślę im z serca 
swe błogosławieństwo.

Związek Prasy afrykańskiej.
„ K s iążk a  do n a b o ż e ń s tw a 11 w y d a n a  św ieżo d la  naszego  

W i k a r j a t u  jakżeż  u d a n a !  F o rm a t ,  s z a ta  z e w n ę trzn a ,  s t a ­
r a n n a  k o re k ta ,  j e d n e m  s łow em  w szy s tk o  nie m ogło  być 
lepiej!  Nie w iem  d o p ra w d y  ja k  w y raz ić  w dzięczność  n a ­
szą  za  ca ły  t r u d  i p racę ,  o raz  za  znaczne  k o sz ta  p o n ies ione  
o cho tn ie ,  by  n a m  d o s ta rczy ć  m o d l i te w n ik a .  Myślę, że n a j ­
cen n ie jszą  n a g ro d ą  d la  w sz y s tk ic h  dob roczyńców  będzie  
zap ew nien ie ,  że k s ią ż e c z k a  t a  zrob i n ie w ą tp l iw ie  dużo 
dobrego  w d u sz a c h  k ra jo w c ó w  k u  w iększe j  c h w a le  Bożej. 
Nie z w a ln ia  to  j e d n a k  b y n a jm n ie j  n a s  m is jo n a rz y  od d ro ­
giego n a m  o b o w ią z k u  s p ła c e n ia  zac iągn ię tego  d łu g u  
w dzięcznośc i  s t a ł ą  s e rd e c z n ą  m o d l i tw ą .  P rz e s ła n a  n a m  
k s ią ż e c z k a  do n a b o ż e ń s tw a  n a u c z y  ró w n ież  k ra jo w c ó w  
m o d lić  się  lepiej, a  t a k  i on i b ła g a ć  b ę d ą  często B oga  za 
d a le k im i  do b ro czy ń cam i,  by  n a d  n im i  i n a d  ca łą  Soda- 
l ic ją  roz toczy ł n a  zaw sze  szczególne sw e b ło g o s ła w ie ń ­
s tw a .  Oby ta k ż e  zesłać  raczy ł  ś ro d k i ,  u m o ż l iw ia ją c e  So­
da l ic j i  sp ra w ie n ie  podobnej  r a d o śc i  jeszcze w ie lu  in n y m  
M is jonarzom !

M gr. Cenez, O. M. ,/., 
W ikarjusz apostolski K raju  Basutów.

Związek P rasy  afrykańskiej, pow stały w łonie Sodalicji 
św. P io tra  Klawera, jest to Związek, m ający na celu bezpłatne 
dostarczanie M isjonarzom książek religijnych w językach afry­
kańskich, niezbędnych do rozszerzania W iary św.

Na członka zapisać się może każdy.
Członkowie Związku P rasy  afrykańskiej tw orzą cztery 

grupy: 1) C z ł o n k o w i e-Z a ł o ż y c i e 1 e — składający raz 
na zawsze złp. 5.000; 2) C z ł o n k o w i e  d o ż y w o t n i  — wno­
szący jednorazow ą w kładkę złp. 200; 3) C z ł o n k o w i e  p o ­
p i e r a j ą c y  — w płacają co roku złp. 20 i 4) C z ł o n k o w i e  
z w y c z a j n i  — w spierają Związek datkiem  rocznym złp. 5 — 
i odm aw iają codziennie: „Ojcze Nasz" i „Zdrowaś Marjo" z we­
zwaniem : „Św. K atarzyno A leksandryjska, módl się za nam i 
i za biednym i poganam i w Afryce!"



Cześć Najświętszej Marji Panny w Afryce.
M iłość i cześć, j a k ą  M a tk a  B o sk a  o d b ie ra  od sw oich  

n a jb ie d n ie js z y c h  c z a rn y c h  dzieci, jes t  w ie lk a  i se rdeczna. 
I nie dziw, że m u rz y n ó w  tę sk n ią c y c h ,  w  ich  og ro m n e j  n ę ­
dzy, za czem ś lepszem , p o c iąg a  t a  n a j le p sz a  M a tk a ;  J ą  
znać  i kochać ,  to  przecież jedno. Z a led w ie  m u r z y n  p o g a ­
n in  n a u c z y  się czynić  z n a k  K rzyża  św., t ę s k n i  z u p r a g n ie ­
n ie m  za m e d a l ik ie m  M a tk i  Boskiej.  Z a n im  go o trz y m a ,  
m u s i  j e d n a k  p o rzuc ić  a m u le ty ,  t a k  drog ie  m u rz y n o m .  
Je s t  to c iężka  o f ia ra ,  bo se rce  lud zk ie  n ie ła tw o  ro z łą c z a  
się z rzeczam i,  k tó re  t a k  d ługo  k o c h a ło  i ceniło, a le  czy­
n ią  i to, żeby o t rz y m a ć  u p ra g n io n y  m e d a l ik .  Rozbite  a m u ­
le ty  d epcą  jeszcze i niszczą. T a k  m oc s z a ta n a  m u s i  u s t ą ­
pić po tędze  „Królow ej bez zm azy  poczętej" . W  n iedzielę , 
po k a te c h iz m ie ,  z t ł u m u  o tacza jąceg o  M is jo n a rz a  jeden  
p o d n o s i  się głos i j e d n a  p ro śb a :  „Ojcze, m e d a l ik !  Ojcze, 
m e d a l ik ! "  b rz m i  z ty s ią c a  p ie rs i  n a  jed en  p ro sz ą c y  ton. 
W ie lu  m u rz y n ó w  m ło d y c h  i s ta ry c h ,  m ężczyzn  i kobie t,  
p rzy ch o d z i  zd a le k a  i r z u c a  się do nóg M is jo n a rz a  z p ro śb ą :  
„P rzy szed łem  sz u k a ć  Boga, chcę znać  ta k ż e  Jego M atkę , 
Ojcze, daj m i  o d zn ak ę  Jej dzieci!"

U k a te c h u m e n ó w  m iłość  M ar j i  zw iększa  się, im  b liżsi 
są  C hrz tu .  C odziennie  po n a u c e  śp ieszą  do o ł ta r z y k a  
N ajśw . P a n n y ,  a b y  t a m  z c a łą  dz iec ięcą  p ro s to tą  i s e r ­
decznośc ią  g łośno  p rzed łożyć  Jej sw oje  p ro śb y  i t ro sk i :  
„M arjo, M atk o  m o ja ,  k o c h a m  Cię, a le  jeszcze w ięcej będę  
ko ch a ł ,  jeżeli w y p ro s isz  m i  ła sk ę  C hrz tu" .  Albo: „W iesz  
p rzecież  M atko , j a k  go rąco  p ra g n ę  C hrz tu ,  m ie j litość 
n ad e  m n ą !"  „M atko, M arjo, już  t r z y  ra z y  n ie  zd a łem  egza­
m in u ,  sp ra w ,  a b y m  o t rz y m a ł  ła tw e  p y ta n ia ! "

K a te c h u m e n ó w  p rz y g o to w u je  się do C h rz tu  św. zw y­
cza jn ie  przez cz te ry  la t a  i dzieli się ich  n a  k la sy .  Aby d o ­
s ta ć  się do wyższej,  t r z e b a  zdać egzam in .  R ozu m ie  się, 
je s t  on  d la  g o r l iw y c h  k a te c h u m e n ó w  w a ż n y m  w y p a d k ie m  
i w p r a w ia  ich  w podn iecen ie .  I znów  w te d y  p ro sz ą  N a jśw . 
P a n n ę  o pom oc  w  tej d e cy d u jące j  chw ili .  Jeżeli  eg zam in  
się u d a ,  to  g łośne  o k rz y k i  g ło szą  c h w a łę  M a tk i  Bożej: 
„ M ar ja  po m o g ła !  N a jśw ię tsz a  P a n n a  u r a to w a ła  m n ie !"  — 
w o ła ją  dzieci i s k a c z ą  z radośc i .

„W  w ig il ję  tak ie g o  e g z a m in u  — o p o w ia d a  Ks. B is k u p  
S tre ich e r ,  W ik a r ju s z  ap. U g a n d y  — p isa łe m  p ó ź n y m  w ie ­
czorem  w  m o im  poko ju .  D w u  k a te c h u m e n ó w ,  k tó rz y  m ie l i  
n a z a ju t r z  zd aw ać  egżam in ,  s iedz ia ło  p rz e d  m o ją  c h a t ą ;  
p rzez  c ie n k ą  śc ia n k ę  z trzc in y ,  u s ły sz a łe m  t a k ą  ro z m o w ę :

— P rz y ja c ie lu ,  śp isz?
— Ja, czy śp ię?  J a k ż e b y m  m ógł spać?



— Ile nocy  już  n ie  śp isz?
— Trzy.
— A ja  cz te ry  noce o ka  nie  z m ru ż y łe m , t a k  się boję. 

P r z y rz e k łe m  M atce Boskie j,  że będę pośc ił  p rzez  tydz ień , 
jeżeli z d a m  egzam in .

— J a  ta k ż e  u czy n ię  to  sa m o ;  będę pościł  ca ły  tydzień .
Czy t a k a  dz iec ięca  w ie lk o d u sz n a  u fność  w M arji  ze

s t ro n y  b iednego  m u rz y n a ,  n ie  je s t  b u d u ją c y m  p rz y k ła d e m  
i d la  g o r l iw y c h  czcicieli M a tk i  B o sk ie j?  A j a k  z a w s ty d za  
w ie lu  k a to l ik ó w  w E u ro p ie !

Gdy k a t e c h u m e n i  po Chrzcie  św. s ą  już  n eo fi tam i,  
ró ż a n ie c  je s t  ic h  h o n o ro w ą  o d z n a k ą ,  b ro n ią  i n a jm i ls z ą  
ozdobą. D u m n i  są  z tego, że go noszą, n a w e t  m im o  d rw in  
i b r u t a ln y c h  n a p a ś c i  i p rz e ś la d o w a ń ,  ja k ie  m u s z ą  znosić 
od p o g a n  i p ro te s ta n tó w .  Żeby zyskać  ró żan iec  — szcze­
gó ln ie  z rob iony  w E u ro p ie  — w y rz e k a ją  się w szystk iego . 
M ożna  n ie ra z  w idzieć  p rz y m ie ra ją c y c h  z g ło d u  i nędzn ie  
u b r a n y c h  ch łopców , a  ta k ż e  dziew częta ,  k tó re  o d d a ją  
o s ta tn ie g o  „ k a u r i “ (rodzaj m u sz l i ,  z a s tę p u ją c y  m onetę) ,  
o d d a ją  now e odzienie, a b y  w z a m ia n  za to d o s tać  ró ż a ­
niec. YV z im n e  noce (zw yczajne  z re sz tą  w  k r a j a c h  p o d ­
zw ro tn ik o w y c h )  b u d z ą  się m u r z y n i  n a  sw o ich  łożach  
d rż ą c y  z g ło d u  i z im n a ;  z w ie lk ą  ża r l iw o śc ią  p rz y c is k a ją  
te  w ie rn e  dzieci M arji  ró żan iec  do se rc a  i do u s t  i szepcą 
c icho :  „S ap u le  e s in g a  b y o n n a “ t. zn. „R óżan iec  je s t  p rz e ­
c ież  lepszy, niż w szy s tk o  in n e “.

„W śró d  m o ic h  15.000 c h rz e śc i jan  w B u d d u  — pisze 
B isk u p  S t re ic h e r  — n ie m a  c h y b a  a n i  jednego , k tó ry b y  
•eodzień nie  o d m a w ia ł  ró ż a ń c a  n a  sw y ch  p a c io rk a c h ,  
a  w ie lu  o d m a w ia  ca ły  P sa ł te rz .

W ie lu  neofitów , szczególnie  zaś kob ie ty ,  poszczą  b a r ­
dzo su ro w o  w k a ż d ą  sobotę, p r z y jm u ją c  d op ie ro  w ieczo­
r e m  nieco p o s i łk u .  In n i  sp o ż y w a ją  w ten  dz ień  p o t ra w y  
n ie p rz y p ra w io n e ,  a  to  w szy s tk o  k u  czci M a tk i  Boskiej.  
Cześć ty c h  c z a rn y c h  c h rz e śc i ja n  o d d a w a n a  M arj i  je s t  w ie l­
k o d u s z n a ;  m o ż n a  to już  z au w aży ć  u  c a łk ie m  m a ły c h  
dzieci. Jeżeli d o s ta n ą  one od kogoś  k i lk a  „ k a u r i" ,  to  n a j ­
p ięk n ie jsze  s k ła d a ją  n a  o ł ta r z u  M a tk i  Bożej, choc iaż  m a ją  
w ie lk ą  ocho tę  k u p ić  sobie za to  k o lo ro w ą  c h u s tk ę  lub  
coś podobnego. W id z i  się n ie ra z  s t a r e  m u rz y n k i ,  k tó re  
w s t r z y m u ją  się od u ż y w a n ia  soli i ty to n iu ,  n a jw ię k sz y c h  
p rz y s m a k ó w  i j e d y n y c h  z ie m sk ic h  p rz y je m n o śc i  ty c h  s t a ­
ru szek ,  a b y  zaoszczędzić  owe „ k a u r i" ,  d la  „dobrej M am y", 
j a k  n a z y w a ją  N. P. M arję.

W szy s tk o  co B a g a n d o w ie  m a ją  p rzeds ięw z iąć ,  to  po ­
l e c a ją  w s ta w ie n n ic tw u  i opiece  M eice  B osk ie j ;  za szczę­



ś l iw y  w y n ik ,  za k a ż d y  p o m y ś ln y  zw ro t  w sw y ch  s p r a ­
w a c h  czczą, J ą  se rdeczn ie  i s k ła d a ją  Jej dzięki.  J e d n e m  sło­
w e m  M a r ja  je s t  d o ra d c ą ,  p o c iech ą  i pom ocą , u c ieczk ą  
b ie d n y c h  m u rz y n ó w  we w sz y s tk ic h  oko l iczn o śc iach  i s to ­
s u n k a c h  życia, w w ie lk ich  i m a ły c h  k ło p o tach .  W  św ię ta  
M a tk i  Boskie j,  j a k  i w m a ju  s t a r a j ą  się te  g o r l iw e  dzieci 
M ar j i  je d n i  d ru g ic h  p rze śc ig n ąć  w z g o to w a n iu  M atce B o­
sk ie j  szczególnej radośc i .

N a k o n ie c  jed en  p rz y k ła d  w zię ty  z ty s ią c a  p o dobnych ,  
k tó r y  w y ra ź n ie  o k a z u je  do jak ieg o  h e ro iz m u  są  zdolni 
ci t a k  n ie d a w n i  ch rześc ijan ie .

„ P rzed  n ie ja k im  czasem  — o p o w ia d a  M is jonarz  
z V illa  M a r ia  — p rzy sz ła  do m n ie  k o b ie ta  z tw a r z ą  zn ie ­
k s z ta łc o n ą  o k ro p n e m i  r a n a m i .  P o n ie w a ż  k ró tk o  p rz e d ­
te m  w id z ia łe m  ją  c a łk ie m  zd row ą, s p y ta łe m  ją  z d u m io n y  
o p rzy czy n ę  t a k  nag łe j  choroby". — „K lęcza łam  p rzed  
s t a t u ą  M a tk i  B osk ie j i rz e k ła m :  M arjo , p o p e łn i ła m  wiele 
g rzechów , a  m a ło  za to  p o k u to w a ła m .  Ześlij n a  m n ie  ch o ­
robę, j a k ą  chcesz, a  k a ż d ą  p rz y jm ę  ja k o  k a r ę  za m oje  
g rzechy" .

„G dym  w ysz ła  z k a p l ic y  u c z u ła m  n a  ca łe m  ciele, 
a  szczególniej n a  tw a rz y  s t r a s z n e  p ieczenie. Moi to w a rz y ­
sze, g d y  m n ie  zobaczyli, zaw o ła l i  z p rz e ra ż e n ie m :  „T ręd o ­
w a ta ! "

— Czy chcesz  m oże  jak iego  l e k a r s tw a ?  s p y ta łe m  w z r u ­
szony  p ro s te m  o p o w ia d a n ie m  m łode j  c h rześc i jan k i .

— O nie! — n iech  t a k  c ierp ię  jeszcze przez  d w a  m ie ­
siące, a  jeżeli do tego czasu  nie  p o p ra w i  się, to w ted y  po­
proszę. C o p ra w d a  nie  w p u sz c z a ją  m n ie  te ra z  do kościo ła , 
a le  ja  k lęczę  n a  dw orze  i m yś lę  sobie: d o b ry  P a n  Bóg 
s ły szy  m n ie  t u  t a k  s a m o  ja k  i w koście le  i już  n ie  je s tem  
w te d y  t a k  s m u tn a ,  ow szem  zadow olona .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika Sodalicji św . Piotra Klawera.
Warszawa. Dnia 5 c z e r w c a  odbyło się w kościółku 

D zieciątka Jezus, przy ulicy Moniuszki, m i e s i ę c z n e  n a ­
b o ż e ń s t w o  m i s y j n e ,  w czasie którego wygłosił podnio­
słe kazanie Przew ielebny O. F l o r j a n ,  G w ardjan OO. F ran ­
ciszkanów. Czcigodny kaznodzieja obrał za tem at w zajem ną 
zależność między ludźmi, za jak ą  idzie obowiązek w spierania 
biednych i potrzebujących, czyli jałm użna. Ta osta tn ia  może 
być dw ojaka: co do ciała oraz co do duszy, przyczem drugi 
rodzaj w spierania bliźnich stosować należy szczególnie wzglę­
dem  pogan. „Kto w spiera m isje za życia, ten kupuje sobie bilet 
do nieba". Ten tem at rozwinięty obszernie i gorąco, pociągnął



i wzruszył serca wszystkich słuchaczy, to też ochotnie sk ła­
dali potem  grosz ofiarny na  tacę zbierającego na Misje Ka­
znodziei.

Poznań. Dn. 9 c z e r w c a  odbyło się miesięczne n a b o ­
ż e ń s t w o  m i s y j n e  w kościele OO. Franciszkanów . Kaza­
nie wygłosił k s . p r o f .  D r  K i c i ń s k i  na tem at: „Podnie­
ście oczy wasze i popatrzcie na pola, które bieleją..." Rozwi­
jając m yśl tę, w skazał słuchaczom  jak  w ielkiem  dobrem i szczę­
ściem dla ludzi, że wolno wszystkim  m odlitw ą i ja łm użną 
brać udział w ratow aniu  dusz dla Boga.

Kraków. Miesięczne n a b o ż e ń s t w o  m i s y j n e  odbyło 
się dn. 19 c z e r w c a  r. b. w kościele św. Barbary. Kazanie 
wygłosił Przew. ks. K arm elita  D r. O p i e ł k a. Cczcigodny 
kaznodzieja p ragnął w tym  m iesiącu Serca Bożego rozpalić 
serca pobożnych słuchaczy, tym  ogniem miłości, jak im  gorzało 
Serce Zbawcy i jaki przyszedł puścić na ziemię, chcąc jednego 
tylko, aby był zapalon. Gdyż tylko ogień miłości zrobi z nas 
współuczestników w świętem dziele odkupienia ludzkości, on 
tylko daje siłę i moc do wyzucia się z wszelkich upodobań oso­
bistych, przynaglając do śpieszenia w dalekie kraje z pomocą 
duszom szukającym  prawdy.

Wilno. W dniu (i-go czerwca b. r. zostały odegrane s ta ra ­
niem Sodalicji św. P io tra  K law era w W ilnie i przy udziale 
członków nowopowstałego przy Sodalicji Koła Dramatycznego, 
dwie jednoaktów ki: „W ezwanie Boże", d ram at religijny, w któ­
rym  pod wpływem  łaski . Bożej, m łoda dziewczyna zostaje Mi­
sjonarką, opuszcza dom rodzinny i idzie pracować dla zba­
w ienia dusz — i „Tarcyzjusz" sztuka w dwócn odsłonach, przed­
staw iająca życie i pracę M isjonarzy wśród m urzynów  oraz nie­
bezpieczeństwa, na jakie są narażeni.

W przerwach, uzupełniały program  produkcje śpiewne 
i deklam acje.

Przedstaw ienie poprzedziło krótkie przemówienie W. Ks. 
proboszcza Adam a Kuleszy, w którein Czcig. Mówca podnosił 
pracę i w ysiłki tych, którzy w różny sposób zasługują się około 
spraw  Bożych, w szczególności zaś tych, co W iarę św. szerzą 
jużto bezpośrednio jużto pośrednio w k rajach  pogańskich i ży­
cie wieczne wszczepiają w dusze.

Odpust zupełny.

którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą członkowie 
i zelatorzy Sodalicji K law erjańskiej. 

dnia 9 w rześnia w dzień św. P io tra  K lawera Apostoła m urzynów; 
dnia 21 w rześnia w dzień św. M ateusza Apostoła: 
dnia 24 w rześnia w dzień Matki Boskiej od w ykupu niew ol­

ników.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Alarja K op ińska

N ak ładem  S o d alic ji św . P io tra  K law era . 

O db ito  w d ru k a rn i »Czasu« w  K rakow ie ,
p o d  z a r z ą d e m  L. W ó jc ik a .


